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Od Wydawnictwa.
Reprezentantem Kurjera na Gali- 

licję i Bukowinę jest p. Zygmunt Ha- 
łaciński we Lwowie.

Pan Hałaciński jest upoważniony 
do załatwiania wszelkich spraw w na­
szym imieniu.

Bzut ola z Ameryki 
na sto n k i srolecae w Galicji,

W każdem wzorowem gospodarst­
wie przynosi pewien okres czasu zam­
knięcie rachunków z działalności już 
uskutecznionej i układa się program 
dalszej pracy, aby nie zmarniało to, co 
było, co jest, -— i nastąpiło lepsze.

Tak postępować się  winno W pracy ? 
narodowej, — i jeżeli ona dobrą jest, 
wzorować się na niej będą swoi i obcy!

Tembardziej Polacy, mający niewo­
lą zakres atrybucji swej zupełnie ście­
śniony, wydatną a zgodną pracą po­
winni zdumiewać wroga, a sobie lać 
balsam gojący rany i krzepiący siły do 
przyszłej walki. Czyż tak się d ĵeję ?

Rzućmy okiem na część naszej o j ­
czyzny, w której względna wolność ma 
Uajszersze kręgi. Popatrzmy na Galicję 
i na ten ogólny bilans pracy narodowej.

Ani optymizm, ani pesymizm przez 
nas nie mówi. Bierzemy rzeczy tak, 
jak one nam się przedstawiają, i rzu­
camy je na pąpier z-goryczą i żalem.

Tętnó ż y c i a "  n a r o d o w e g o o d a ^ iię f-  

ciadla się w dziennikarstwie. Stół nasz
Redakcyjny przepełniony pismami z tej
części ojczyzny, daje nam obraz wieży 
babilońskiej. Ileż to tam stronnictw, 
beż partji, ile zdań, popędów, — jak 

gdzie dobrobyt przejadł się 
ludziom, więc gwoli lepszego trawie­
nia, urządza ą na siebie na azdy, w 
których pióro skrzypi, bibuła czernie­
je, honor i cześć jednostek stacza się 
w kałużę, język używa na gimnastyce 
7— a społeczeństwo czekające na przy­
kład z góry, stoi zdumione i bezradne, 
a biedna ojczyzna silniejszą się nie 
czuje!

Nie wszyscy jednak piszą!.. . Są taćy, 
co działają! Praca ta jest i ucziwą i 
pełną zaparcia. Stoją oni jednak jak 
te światła, których blask przysłaniają 
ćmy wszelkiego rodzaju. Jedni idą z 
rządem, inne są neutralne, inne znów 
kontra rządowi; ci chcą Polski abso­
lutnej, tamci demokratycznej, insi so- 
cjalnochrześcijańskiej, demokratycz- 
au~socjalnei, czysto demokratycznej, 
czysto ludowej, — nareszcie są i tacy, 
którzy sami nie wiedzą, czego chcą, 
plwąją na wszystko i na wszystkich.

Na takiem społeczeństwie wzoruje 
się młodzież, — nadzieją lepszej przy­
szłości. Młodzież, której usunięto ze 
szkół pokarm narodowy, młodzież, 
która widzi, że w tem społeczeństwie 
lepiej popłaca protekcja, aniżeli nau­
ka, — lepiej popłaca zanik patryjo- 
tyzmu, aniżeli gorący patryjotyzm!

A ekonomiczny stan w kraju ? Kto 
chciałby mieć choć blade pojęcie.o 
dobrobycie, — mech uda się z nami 
do portu. Dziesiątki tysięcy wynędz­
niałych galicyjskich emigrantów dają 
tło do obrazu dobrobytu ekonomicz­
nego w kraju, — bardzo ponure.

A wiara ?... Wiara jest świętością, 
H  nie tykamy! Jeżeli jednak z ust 
Powieka ubranego w szaty kapłan­
c e  wyjdzie zakaz zabraniający kazań 
^tryjotycznych w czasie rocznic na- 
ł °dowych, jeżeli grono ludzi ubranych
*  Szaty kapłańskie nie bierze udziału
*  pochodzie ustawienia krzyża kro- 
^ńskiego, lub jeżeli znajdzie się taki, 
J"0 pisze, że pod Moskalem jest do-
Rzel — to z Wiarą nie ma nic wspól-

**ego! i wtedy wiemy, że tak mówią i
n°stępują Judzie zagrożeni w swym
Oy, *

w

Cle, lub uniesieni ambicją, nie zaś 
oy winnicy Pańskiej! 

iara jest nam świętością! My ufni 
ą w piersiach,czekamy lepszej 

;§Ś£i i opamiętania dla błędnych.

Sytuacja polityczną europejska ogól­
nie wzięta, prawię wcale się nie ztnie- 
mła w ubiegłym tygodniu. Tylko sta­
re i dawno znane frazesa prasy perjo- 
dycznej, poddającej pod rozbiór kry­
tyczny Każde słowo rzucone przez tego 
lub owego kanclerza państwa, krążą 
w tym czasie ogórkowym, z jednej do 
drugiej gazety. •

A n g lja , jak zwykle, pragnie powię­
kszyć swe rozległe posiadłości po ża 
granicami swej ciasnej siedziby euro­
pejskiej, ale natrafia na przeszkody, 
którym stara się stawiać opór, grożąc 
pięścią swą olbrzymią i powiększając 
i tak najsilniejszą w świecie marynar­
kę. W tym tygodniu odbywają się 
manewra wojenne na wodach angiel-; 
skich, w których biorą udział najwię­
ksze pancerniki z 20.000 załogą. Bę­
dzie to największa demostracja mary­
narska, jakiej nigdy przedtem żadne 
inne mocarstwo nie dokonało.

Francja, spokojna na pozór, jedr 
nakże wszystko w niej wre i kipi. Przy­
gotowania wojenne odbywają się na 
większą jak zwykle skalę, — o czem 
tylko organa półurzędowe tyzmianku- 
ją. Widoczn e francuskie święto na­
rodowe 14 Lipca, tyle zapału w móz­
gownicach przedstawicieli młodszej ge­
neracji wzbudza i sama pamięć o prze­
szłości—-przyszłość Francji wzmacnia. 
Wojna odwetowa jest tylko kwestją

ro k o w a n ia  p o k o jo w ebliżania się 
Niemiec.

N iem cy żyją sobie spokojnie, a 
cesarz ich Wilhelm podróżując po 
Norwegji, ratuje od utonięcia francu­
ski parowiec ,,Gen. Chauzy” na wy­
brzeżu Floro. Cała prasa niemiecka 
wypadek ten wspomina, chwaląc cz>n 
i wspaniałomyślność cesarską, który 
znajdując się ubiegłej soboty dnia 11 .  
Lipca nieopodal nieszczęsnego fran­
cuskiego paro * ca, pospieszył tonącym 
z pomocą. Fakt ten jest najważniej­
szym wypadkiem polityk niemieckiej 
w tym tygodnju. ‘

We W łoszech  p. Rudini formuje 
znowu nowy gabinet, co mu z wielką 
trudnością przychodzi.

W Hiszpanji tylko o wyspie Ku­
bie myślą, jakby powstańców zgnieść, 
a naród uczynić podwładnym Genera­
łowi Weylerowi. x

W Belgji part ja klerykalna wyszła 
zwycięzko w ostatnich wyborach na 
deputowanych, mając większość w Iz­
bie 58 głosów.

, Amerykańska polityka bardzo 
była bogata w wypadki w ubiegłym 
tygodniu. Nie będziem się rozpisywać
0 zajściach, rezultaty wystarczą za 
wszystko. I tak: Partja republikańska 
nominowała Majora McKinley na u- 
rząd Prezydeta St. Zjedn., a Hobarta 
na wice-prezydenta. Konwencja de­
mokratyczna znowu, po całotygodnio­
wej pracy w Chicago, zamianowała na 
tenże urząd członka Kongresu Bryan’a
1 miljonera SewelFa. Delegaci prawie 
z wsz stkich Stanów wschodnich od 
głosowania się wstrzymali, nie zgadza­
jąc się na platformę 1 zasady w tako­
wej wyrażońe, i zdaje się, że partja 
demokratyczna, wezwie wkrótce drugą 
konwencję narodową, by ułożyła le­
pszą i bardziej demokratyczną plat­
formę. Kwestja finansowa najważniej­
szą w tej walce odgrywa rolę: Republi­
kanie przyjęli sztandar złota, a demo­
kraci srebra, a nowa partja, powstać 
mająca w łonie demokratycznem, pra­
gnie widzieć walutę w brzęczącej mo­
necie, byleby ta tylko w rzeczywisto­
ści była wartą swą nominalną cechę. 
Cały stan New York i New Jersey na­
leżą do nowej partji; miasto New York 
jako centrum ruchu handlowego i fi- 
nasowego orzekło swe stanowisko za 
złotem, i żtąd niepewność i; chwiejne 
transakcje na giełdzie tutejszej wnet 
się poprawiły. Zaraz po ogłoszeniu

platformy demokratycznej przyjętej w 
Chicago, kursa i realności podskocz y ły 
w górę, a nie czekano nawet do końca; 
by wiedzieć, kto otrzyma nominację' 
na prezydenta. ‘4

Położenie więc partji demokratycz 
nej, podług opinji' niezależnej prasy 
jest takie, że ma trzy drogi do wyjścia: j
1. albo zamianować trzeciego prezy­
denta i jego zastępcę, 2. albo wstrzy-; 
mać się od głosowania podczas elekcji,; 
lub też 3. głosować za McKinley’em.

Druga droga uważana jest za naj­
lepszą i najprostszą — protestować 
milczeniem — przynajmniej dlanieza- 
dawolonych z platformy demokratów.

m  ŚWIATA.

Ostatnie Telegramy.
■ - Rząd angielski wydał rozkaz, aby 

przeszukano wszystkie okręty, wyjeż­
dżające z Ańglji, czy nie zabierają 
materjału wojennego na Kubę.

— Car i caryca mają w najbliższym 
czasie wyjechać do Kijowa a stąd do 
Wiednia, Darmstadtu, Londynu i Ko­
penhagi.

—- Austry jacka rada państwa zosta­
nie w sierpniu rozwiązaną, poczem od­
będą się wybory pierwszy raz według 
nowego prawa wyborczego.

— Według wiadomości z Havany, 
w wojsku hiszpańskiem w Havaniewy- 
buchnęła żółta febra, zabierając wiele

4<a procent. W szpitalach w Santiago 
de Cuba znajduje się 4.500 chorych 
żołnierzy.

— W Egipcie grasuje cholera. Za­
meldowano do dzisiaj 420 zapadnięć 
i 360 wypadków śmierci. W obozie 
angló-egipskiej armii w Wady Hafa 
kilku żołnierzy umarło na cholerę.

— W Londynie krążyły pogłoski, 
jakoby Francja na zasadzie układów 
z Turcją i Rosją, miała objąć w po­
siadanie wyspę Cypr na morzu Śród­
ziemnym.

— Z Rzymu donoszą, iż stopa po­
kojowa armii włoskiej ma być, w ce­
lach oszczędności, zmniejszona o 50 
tysięcy ludzi.

—- W Konstantynopolu powieszony 
został już drugi rewolucjonista armeń­
ski,, sprawca morderstwa bankiera Ka- 
regazyana. *

“  % Cape Town donoszą, że wła­
dze kolonialne angielskie ogłosiły am- 
nestję dla wszystkich dowódzców zbun­
towanych Matabelów, którzy złożą 
broń do d. 18. Sierpnia.

Z Brukseli nadeszła wiadomość 
o wyleceniu w powietrze w zatoce Bis­
kajskiej parowca belgijskiego „Albert- 
ville”, który był haładowany dynami­
tem. Wiadomość jeszcze nie spraw­
dzona.

— Z Kanei (wyspa Kreta) telegra­
fują, że są widoki zaprowadzenia po­
koju na Krecie. Pięciu chrześcijań­
skich deputowanych do zebrania pra- 
wodastwa kreteńskiego, przybyło już 
do Kanei, na wezwanie nowego guber­
natora. Przybędą także i wszyscy  ̂in­
ni deputowani. Jestto dowód, że pow­
stanie dalej prowadzonem nie będzie.

— Z Japonii coraz straszniejsze wie­
ści nadchodzą o rezultatach ostatniej 
katastrofy zalewu morskiego i trzęsie­
nia ziemi. Liczbę osób zaginionych 
podają teraz na 50.000, a może ona 
być i większą. Fale morskie szły wy- 
wysoko na 80 stóp, szerokością 2^ m. 
i wtargnęły w głąb lądu na 200 (?) m. 
Olbrzymie przestrzenie pól zasianych 
zostały zniszczone. Pozostałym przy 
życiu mieszkańcom zagraża głód.

— Z Cape Town donoszą iż podczas 
jednego z . ostatnich starć pomiędzy 
wojskiem kolonialnem a zbuntowany­
mi Matabelami, Cecii Rhodes, który 
brał udział w bitwie, znalazł się w po- 
ważnem niebezpieczeństwie. Strzelano 
do niego kilkakrotnie, ale nie %3fiono,

X  U p ór del ikwenta.  W Masc- 
vara pod Algierem stracono murzyna, 
nazwiskiem Embareck, skazanego na 
śmierć za zamordowanie dziewczyny. 
Embareck używa;! jeszcze przed uda­
niem się na plac stracenia różnych 
sposobów, aby zyskać na czasie. Gdy 
tonie pomogło, usiłował przemocą 
odroczyć stracenie; nie chcąc wstąpić 
na rusztowanie, rzucił się na ziemię, 
kopał, gryzł pomocników kata, którzy 
przez kilka minut nie mogli mu dać 
rady. Wreszcie zarzucono mu stryczek 
na szyję, przyciągnięto do gilotyny i 
wtłoczono głowę w otwór do tego 
przeznaczony, a po chwili spadający 
nóż zakończył tę ohydną scenę, która 
przemawia przeciw karze śmierci, wkra­
czającej w prawa Bogu jedynie przy­
sługujące.

X  Mo r d e r s t w o  dla marek pocz­
towych. O niesłychanej dotychczas w 
kronikach kryminalistyki zbrodni do­
noszą z Paryża. Oto niejaki Aubert 
zamordował młodego człowieka na­
zwiskiem Delahaessfe, aby zrabować 
jego cenne zbiory marek. Morderca 
część marek sprzedał, kupił' za pie­
niądze uzyskane kufer, zapakował do 
niego z vłoki i nadał na kolej. Na sta­
cji Conville odkryto iż przesyłka za­
wiera trupa, a niebawem wyśledzono 
mordercę i aresztowano go wraz z jego 
kochanką.

sytetu h-ejdelberskiego, Mąks Wolff 
odkrył nową planetę. Jest to 12 pla>- 
neta odkryta w r. b, Ogólna liczba 
znanych dotąd planet ^nosi 241.

x P l a t y n a  w Aus t r a l j i .  Roz­
ległe pokłady platyny odkryto w Tit- 
field (N.-South-Wales). Pokład ołowiu 
zawierającego platynę, rozciąga się na 
milowej powierzchni, w grubości 60 
do 150 stóp angielskich; ruda zawięra 
75 procent platyny i ma na miejscu 
wartość $6.00 za uncję.

X I faki rzy  i ndy j s c y  nawet, 
przeniósłszy się na grunt europejski, 
prędko przejęli „obyczaje cywilizacji.’ 
Oto, jak donoszą z Pesztu, indyjscy 
sztukmistrze, niezadowoleni z warun­
ków, jakie im ofiarował zarząd wysta­
wy Oes-Budąwar — postanowili soli­
darnie urządzić  strejk, t. j. nie
zasypiać. Dużo każą sobie chyba płacić 
fakirzy za zasypianie, kiedy dyrekcja 
nie mogła uwzględnić wygórowanych 
honorarjów.

X  Ni e s z c z ę ś l i wy  wy pa d e k  
wydarzył się w Hohenelbe. Aby uła­
twić odpływ wody, nagromadzonej 
skutkiem wylewu'rzeki, usiłowano wy­
ciągnąć kołki, podpierające • szluzę 
fabryczną. Gdy się z tem załatwiono, 
usunął się pod naciskiem wody most 
fabryczny ze słupów. Ośm osób, które 
się znajdowały na nim, wpadło do wo­
dy; cztery uratowano, podczas gdy 
resztę zabrała woda. Dwoje zwłok wy­
rzuciła rzeka w odległości pół godziny 
drogi od miejsca wypadku. O losie 
dwóch nieszczęśliwych dotąd nie wia­
domo.

$ Banda  t ur e c k i c h  rozbójni­
ków, która wzięła do niewoli w tym 
miesiącu dwie damy jadące do miej­
sca kąpielowego Jałowa, żąda za Fran­
cuzkę 1500 funtów szterlingów, za 
siostrzenicę dragona serbskiego 1000 
funtów wykupna. Francuzka, która 
dawniej miała posadę w haremie w 
Ylkizkiosku, zwróciła się listownie do 
sułtana, który zapewnił zapłacenie żą­
danej sumy. ;

X  Mł odzi  kochankowi e .  „K i­
jew. Słowo” donosi o ucieczce z K i­
jowa „pary szkolnej” 16-letniego ucznia 
klasy 5-ej i 18-letniej uczennicy klasy 
7-ej. Uciekli od „nudnych książek”, 
aby rozpocząć nowe życie pod skrzy­
dłami Amora. Gdzie się ukryła nie­
fortunna plara — niewiadomo; poszu­
kiwania w tej mierze zmartwionych 
ciężko rodziców skutku dotąd nie od­
niosły

Wystawa w Budapeszcie.
Korespondencja właęna „Kurjera1*.

Zaproszony do współprącownictwa 
w „Kurjerze“ , z miłą chęeią kreślę 
kilka słów z mej wycieczki na wysta­
wę do Budapesztu, i takowe Szanow­
nej.Redakcji przęsyłam.

Wrażenie z wystawy wyniosłem b.' 
przyjemne. Samo miasto Peszt nie­
zwykle się podnosi, w ciągu bowiem 
39 lat z 250,000, wzrosła ludność na 
600,000. Komunikacja w mieście sza­
lona. Ulice szerokie. Czystość i po­
rządek wszędzie.

Wystawa jest imponującą. Wszyst­
ko, co kraj miał w zakresie przemy­
słu i fabrykacji, stanęło tu przed oczy 
publiczne, w licznych i pięknie zbu­
dowanych pawilonach. Ruch na wy­
stawie węgierskiej jest znacznie wię­
kszy, aniżeli-był na.naszej lwowskiej. 
Na placu wystawy są trzy panoramy. 
Między tymi są „Racławice", jednak, 
jak zauważyłem, mało dotąd odwie­
dzane przez Węgrów.

Oglądałem tu w narożniku baszty 
w gmachu wystawy historycznej zbiór 
ciekawych pamiątek z czasów wojny 
Węgrów z Austrją w roku 1848 - 49, 
które na zwiedzających robią wielkie 
wrażenie. Wrażenie to jeszcze się 
spotęgowało, gdy wróciwszy do mia­
sta, zaszedłem do pałacu Orćzi. Wy­
stawił tu młody malarz Thorma obraz 
wielkich rozmiarów — tracenie w A-

nanie z rozkazu austryjackiego gene- 
rała Hajnau wyroku śmierci na i3-tu - 
generałach węgierskich w Aradzie; 
widać, jak w mglisty poranek, usta­
wione na placu fortecznym w czworo­
bok wojsko austryjackie, w białych, 
mundurach, otacza wóz zwykły, na 
którym s edzą i obok którego stoją 
skazani na śmierć — jeden z nich, 
Potlenberg, już stoi przy paljb na 
którym kat go ma zawiesić. Obok 
Potlenberga stoi z krucyfiksem w rę- * 
ku ksiądz zakonnik, "dwąj drudzy przy 
grupie generałów koło wozu; a za 
palem, do którego przymocowuje kat 
generała Potlenberga, widnieje cały 
szereg tych pali, na które też zwróco­
ne są oczy skazanych. Widok przej­
mujący i bolesny.

Stoi się przed nim długo — myśli 
o polityce i o tragedji losów.

Wyszedłszy z pałacu, natrafiłem na 
uroczysty pochód tysiącletniego ju­
bileuszu węgierskiego. W  pochodzie 
tym defilowało 2,000 jeźdźców na 
wspaniale przybranych w złociste u- 
przęża koniach i dwieście karet galor 
wych. Przepych rozwinięto ^bezprzy­
kładny. Pogoda sprzyjała. Porządek 
był wzorowy. Cesarzowi wyprawiano 
bez przerwy owacje. Szpalery tworzy­
ły młodzież szkolna obu płci i stowa­
rzyszenia. Arcyksiężnei damy dworu 
wystąpiły w kostjurnach węgierskich. 
Cesarz odbierał hołdy w zamku oraz 
udzielił amnestji wszystkim przestęp­
com politycznym.

Patrząc na to wszystko, mimowi li 
człowiek zapyta — dlaczego życia 
koleje, tak ludzi pojedyńczych, jak i 
narodów,—toczą się tak zmiennie!

D ixi.

Z  AM ERYKI.
TT W Chicago, 111., w dniu 4-go

b. m. policja skonfiskowała około. 400 
rewolwerów, z których lekkomyślni 
swawolnicy strzelali wbrew wyraźne­
mu zakazowi burmistrza.

1T W Watertown, Wis. została za­
mordowaną 81-letnia Mary Bucher. 
Podejrzanym a  morderstwo jest Wm. 
Zelner, służący zamordowanej, który 
też pó tym wypadku znikł.

1F W Buffalo, N. Y., spalił się ho­
tel Empire, Georga Franka p. n. 189 
Elm st. Udusiły się w dymie f le tn ia  
Marjanna King i 2-letnia jej córeczka 
Maggie.

H W  Rookford, Ul., odbyła się w 
ubiegłym tygodniu konwencją Ligi 
afro-amerykańskiej.

H Michał Ewicz, 65-letni farmer w 
pobliżu Magnolia, Ul.,dostał się mię- 
dzy noże własnej żniwiarki i został 
pocięty na kawałki.

W Wilkesbarre, Pa. rozpoczęło 
się śledztwo w sprawie strasznej ka­
tastrofy w Pittston.

I
TT Na konwencji stanowej republi­

kańskiej w Aberden, S. D., przyjęto 
platformę krajową ogłoszoną w St. 
Louis. Senator związkowy Pettigrew 
i 20 delegatów wyszło z konwencji.

W  Philadelphii, Pa. zbankruto­
wała firma T» Robert Smith India 
Pale Ale Brewing Co.2 orgamzowa&ą 

lfyia~w~r. 1773- Długi ]e] wynoszą 
$180.000.

Miejscowość Marenzo, O., jedy- 
naście mil na południe od Mount 
Gilea, O. spaliła się doszczętnie.

% W New Yorku na konwencji 
partji socjalistycznej obrano swoim 
kandydatem prezydencjalnym Char- 
lesa H. Matchett z Brooklyna, zaś na 
wice-prezydenta M. McGuire.

MOSKAL SIĘ ZŁOŚCI.

List z Moskwy.

W liście prywatnym z Moskwy, któ­
ry w tych dniach otrzymaliśmy, piszący 
zapewnia nas, że urzędnicy rosyjscy 
przywłaszczyli sobie większą część 
datków, przeznaczonych przez cara lu­
dowi, że, aby nie spostrzeżono się na 
ich złodziejstwie, zamiast metodycz­
nego rozdawania prowiantów, rzucano 
je tłumowi i że ztąd wynikła kata­
strofa.

Car z początku kazał wdrożyć śle­
dztwo, nie chcąc jednak, aby świat po 
niewiedzieć już który raz, dowiedział 
się, że w Rosji złodziej na złodzieju 
jedzie i złodziejem pogania — kazał 
śledztwo wstrzymać i całą sprawę za-

W Warszawie prezes komitetu cen­
zury, Jankulio, zawezwał do siebie 
wszystkich redaktorów pism warszaw­
skich i zgromił ich zą obojętne zacho­
wanie się wobec tak doniosłefio fąktu, 
jak „święta” koronacja, powołując się 
nawet na głos krakowskiego „Czasu”, 
który bardzo lojalny zamieścił z tej 
okazji artykuł. Kończąc swą rozmowę 
z redaktorami, zapowiedział Jankulio, 
że rząd musi skierować uwagę i pod­
jąć środki przeciw antirządowej agi­
tacji polskiej inteligencji.

Głupi pan jesteś, panie Jankulio! 
Ciekawi jesteśmy, gdyby ci złodzieje 
zabrali cały majątek, żonę zbezcześ­
cili a dzieci wymordowali, czybyś na­
czelnika tej bandy, gdyby takowy ko­
ronował się n. p. na „kwadratowego 
osła”—-chwalił i pod niebiosa wynosił.

Na ostatnich wyścigach w Autenil, 
we Francji, nagrodę 120 tysięcy fran­
ków w „Grand Steeple-chase de Pa- 
ris” wziął „Yalois”, koń p. Wysockie­
go, nabyty w r. 1892 w Deauville za 
11.000 franków. Z tryumfu tego, jaki 
odniósł koń p. Wysockiego, — jako 
Polacy — nie cieszymy się. W ojczy­
źnie naszej tyle jest pracy pożytecz­
niejszej, która czeka na ludzi, i leży 
nietknięta, — że końskie podrygi mo- 
żnaby zostawić próżniakom innej na­
rodowości, a samemu stać się uży­
tecznym i dobrym patryjotą!

NAJLEPSZY

Z ak ład  Fotograficzny
NA EAST SIDE.

Wykonuje fotograf] e w dobrym ga­
tunku po" cenach nader przystępnych.

Mówi się po* polsku.

F. HURWICZ,
374^ G rand St.
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AFORYZMY.
Tf Odwróćcie zwierciadło zdarzeń 

wypadkowych, a wówczas iluż to wiel­
kich ludzi nagle zmaleje? Sfift.

TF Rozdwojenie moralne pomiędzy 
mężem a żoną — jest głównem upra­
wieniem gruntu pod komedję współ­
czesną. Heine.

TT Muzyka przyszłości nie ma prze­
szłości; muzyka zaś przeszłości — ma 
przyszłość. Gounod.

TF Dobroczyńca może się przeko­
nać o wdzięczności obdarzonego do­
piero wówczas, gdy ten niczego już 
spodziewać się nie może od niego.

Z M Y Ś L I
O BŁĄKANEGO FILOZOFA.

Gdybym miał w rękach swoich władzę 
Nad światów naszych tysiącem, 
Wtedybym całkiem inaczej 
Postąpił sobie ze słońcem.

Órzać dałbym mu tylko w zimie,
I dobrze zrobiłbym przecie,
Bo chyba każdy mi przyzna,
Ze chłodek miłym jest w lecie.

Świecić bym kazał mu w nocy,
I rację bym w tern miał przednie,
Bo chyba każdy mi przyzna,
Ze i tak widno jest we dnie.

H S fś ł i

* Są chwile, w których narażać się 
na to, aby uchodzić za niepatrjotycz- 
nego, jest najwyższym patrjotyżmem.

* Sztuka polityczna polega ha użyt­
kowaniu tego i tych, których się ma 
do rozporządzenia, jakimi są, nie zaś, 
jakimi pragnęlibyśmy, aby byli.

* Próżność jest najkosztowniejszą 
z wad tak dla ludzi, jak dla narodów, 
tak w praktycznem, jak w publicznem 
życiu.

St. Kozmian.

Marzenie.
Oczka twoje — to brylanty, 

Usta — to korale! 
Gdyby można je zastawie, 

Żyłbym doskonale.
N i e  H e n i o .

k a l e n d a r z y k

Historyczrw-pamiątkowy Polski'.
(* Znak urodzenia — f  Znak śmierci.)

L i p i e c .
 ̂ r8. 1515 Zygmunt I. król polski na 

zjezdzie monarchów w Wiedniu. __
1850 Straszny pożar Krakowa.

19. 1569 Hołd księcia Alberta prus.
20. 1570 Gdańsk dostał przywileje.
21. 1692 Caryca Katarzyna wzywa 

Stanisława Augusta, aby przystąpił do 
konfederacji Targowickiej.

22. 1443 Władysław III. wyprawia 
się przeciw Turkom.

23- *793 Targowiczanie podpisują 
rozbiór Polski.

24. 1292 t  błogosł. Kunegunda. żo­
na Bolesława Wstydliwego.— 1683
Król Jan III. rusza z Warszawy na od­
siecz Wiednia.

NIEMIECKA PRASA.
Gazeta niemiecka „Staats Zeitung” 

tak często niesłusznie napadająca na 
nas Polaków, korzystająca z każdej 
burdy, po największej części przez sa­
mych że niemców, lub rosyjskich ży­
dów wyprawionej, by ją naszej naro­
dowości przypisać, dała w sprawie ni­
żej opisanej jeden więcej dowód, że 
kierowana polakożerczym instyktem, 
wiadomości podawane przez się z wia- 
ttu czerpie, byleby rzucać na nas ka- 
lurunie, nie zważając nawet na to, że 
czyniąc to, kpi niejako ze swoich czy­
telników, wprowadzając ich rozmyślnie 
w błąd.

Rzecz się tak miała:
W jednym z parków w Maspeth L.I. 

urządziły towarzystwa wojskowe rosyj- 
sko-żydowskie Piknik, na który bardzo 
liczna, przeważnie mojżeszowego wy­
znania publiczność się zebrała. Wie­
czorem podpici rycerze Izraela przy­
pomniawszy sobie iż noszą broń przy 
boku, postanowili dać dowody swojej 
waleczności, i dalejże obcinać sobie 
nosy, uszy, palce itd. Z tego wywią­
zała się taka burda, iż władze miej­
scowe nie były wstanie uspokoić roz­
ognionych ruskich wojowników, do­
piero wezwany z Brooklyna silny oddz. 
policji zaprowadził, po dłuższej walce 
z tłumem, jaki taki porządek. Rezul­
tat zabawy był taki, iż oprócz kilku 
poległych na placu boju, kilkunastu 
ciężko rannych zabrano do szpitala.

Wypadek ten opisał angielski „He­
rold”, zupełnie bezstronnie, i nie było 
w całym wykazie biorących udział 
w „zabawie” nie tylko ani jednego 
towarzystwa polskiego, ale nawet ani 
jednego polskiego nazwiska.

Na drugi dzień, hi stąd, ni z owąd, 
„Staats Zeitung” umieściła obszerny 
artykuł, w którym, wykrzyknąwszy kil­
kanaście razy „jeszcze Polska nie zgi­
nęła” (noch ist Polen nicht verloren) 
kiedy ma takich dzielnych synów, za­
pewnia uroczyście swoich czytelników, 
iż tylko Polacy, jedynie Polacy wywo- 
awanturę, ba nawet śmie twierdzić, iż 
w Maspeth podówczas ani jednego in- 
nónarodowca nie było, gdyż piknik 
był czysto polski. Ciekawi jesteśmy 
ile też dolarków w formie łapówki 
wzięła „Staats Zeitung”, za podanie; 
tej mylnej wiadomóści... Hańba takiej 
gazecie!

Czy by też chociaż jedna z Gmin 
Polskich, nie zajęła się protestem 
przeciwko tak niesłusznemu szarpaniu 
polskiego imienia. Sprawa to ważna, 
a przecież obie Gminy głoszą, że ce­
lem ich jest bronienie interesów Po­
laków i wyrobienie im dobrego imie­
nia między Amerykanami.

Urodzony dnia 14. Paźdz. 1861 roku 
w Fiedriechstadt, w Kurlandji, pod za­
borem rosyjskim, ukończył uniwersytet 
w Dorpacie, praktykujący jako adwo­
kat od lat 13. w Nowym Yorku, znany 
Polakom ż tej dobrej strony, iż niósł 
zawsze pomoc biednym, już to wspo­
magając ich, już też prowadząc im 
sprawy w sądach bezinteresownie.

•W zeszłym tygodniu był w Chicago 
jako delegat 8. dystryktu na konwen­
cję demokratyczną.

Obecnie powróciwszy z owej zasz­
czytnej misji, przyjmuje polską klijen- 
telję jak dawniej p. n. 333 Grand St.

Polacy, jeżeli potrzebujecie porady 
prawnej, udajcie się tylkp do pana E. 
Rosęnthala, gdzie nie tylko, że będzie­
cie mogli rozmówić się po polsku, ale 
w dodatku możemy wam zaręczyć, że 
wasze sprawy rzetelnie i umiejętnie 
prowadzone będą, gdyż pan Rosenthal 
jest szczerym przyjacielem Polaków.

Mądry sługa to skarb.
 ̂ Patrz-no, ^Michał, to desperacja 

bierze, jak mi włosy wychodzą.
— Niech się jaśnie pan po próżnicy 

nie turbujej teraz w lecie to każde by-

1F W Łodzi Spłonęła 23 z. m. wielka 
przędzalnia Pruszynowskiego. Szkody 
wynoszą około 50.000 rs. Fabryka by­
ła ubezpieczona.

f  W przeddzień święta koronacyj­
nego dostał się do więzienia z placu 
św. Aleksandra w Warszawie, w Króle­
stwie Potekiem, ktoś, zdaje się student 
uniwersytetu, który przechodząc na 
rogu alei Ujazdowskiej, na zapytanie 
jakiegoś staruszka: „Co będzie na tych 
słupach ?” (wzniesiono tam słupy do 
iluminacji i cyfr carskich), odpowie­
dział : „Widzi pan, to tak będzie, na 
jednym słupie stanie car, na drugim 
carowa i będą z .sobą rozmawiali”. Za 
ten niewyszukany koncept młodzieniec 
siedzi w więzieniu jako przestępca po­
lityczny.

1F Piotr Chmielowski, aresztowany 
w Warszawie i osadzony w cytadeli, 
dostał wybuchu krwi, a lekarze stwier­
dzili, że stan jego groźny. Moskale 
obawiali się tego, że na wypadek ka­
tastrofy, śmierć Chmielowskiego w cy­
tadeli zrobiłaby wrażenie okropne i że 
rację mieliby ci, którzyby żandarmom 
przypisali winę zamęczenia najwybit­
niejszego literata ̂ polskiego. Nie wie­
dzieli więc na razie, co zrobić z tym 
fantem, tern bardziej, że pokazało się, 
iż uwięzienie Chmielowskiego było bez­
podstawne, a znalezienie u niego ja­
kichś książek, niecenzuralnych — nie 
może być na serjo’traktowanem, skóro 
się zważy, że posyłano mu bez żąda­
nia książki do oceny, ponieważ wszyst­
kim zależało na zdaniu takiego kry ty­
ka, jakim jest Chmielowski. Przyjęto 
plan wycofania się, podany przez je­
dnego z żandarmów, a mianowicie in­
ternowano Chmielowskiego w jego 
mieszkaniu prywatnem, strzeźonem 
przez żandarmów.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że Chmielowskiego zupełnie uwolnio­
no, i że tenże wyjeżdża dla porato­
wania zdrowia do Zakopanego.

TF W Wieliczce wykryto, że kilka; 
indywiduów mojżeszowego wyznania 
od dłuższego już czasu robiło dobre: 
interesa na kupowaniu soli od robo-: 
tników salinarnych. Wydelegowany do: 
Wieliczki komisarz skarbu. Józef Wilkoś> 
zarządził szczegółowe rewizje u pó-f 
szlakowanych, przesłuchał wielu świad­
ków, a wynikiem tego byto zaareszto­
wanie tych indywiduów, które nieucz- 
ciwem rzemiosłem podkopywały ucz­
ciwość i dobrą dotychczas sławę ro­
botników wielickich.

1F W końcu zeszłego miesiąca prze­
ciągała przez góry sądeckie w kierun­
ku północno zachodnim szarańcza wę­
drowna szerokim kilku-kilometrowym 
pasem, do strasznej chmury podobnym. 
Szarańcza ta szła przez górę Makowi- 
ce 1.000 m. i góry Gabońskie 1.200 m. 
tak nisko, iż można ją było ręką do­
sięgnąć i przeciągnęła przez miasta 
Stary i Nowy Sącz w samo południe. 
Przekroczywszy góry, zniżała się sto­
pniowo, trzymając się parę metrów 
zaledwie nad ziemią tak, że koło Sta­
rego Sącza i wsi Barcic ludzie ze zie­
mi ją zabijali, a w Nowym Sączu po­
kazała się po ulicach. Mieszkańcy o- 
kolicy oświadczają, że lat 30 upłynęło 
odkąd szarańcza przechodziła.

1F Z Inowrocławia donoszą nam, iż 
na pewnem zgromadzeniu niemieckiej 
ewangelickiej młodzieży, powiedział 
obecny tamże pastor pomiędzy inńemi: 
„Kochajcie mowę niemiecką, bo w 
niebie nią rozmawiają, na co najlepszy 
dowód mamy w tem, że aniołowie 0- 
głaszając narodzenie Chrystusa, śpie­
wali „Chwała na wysokości Bogu” po 
niemiecku!” Szkoda, że nie dodał, có 
też w niebie poczną inne narody, nie 
umiejąc po niemiecku, gdy tam tylko 
niemiecka mowa zaprowadzona...

*1F Do karczmy w Pilwiszkach (Prusy* 
wschodnie) przybył na nocleg cygan 
produkujący się z niedź wiedziem. Nie­
dźwiedzia umieszczono w stajni obok 
kupionego właśnie tuczonego wieprza. 
W nóćy straszliwy krzyk i ryk obudził 
ludzi ze snu. Cygan pogonił dó stajni, 
w której zastał drzwi wyłamane i czło­
wieka wijącego się w objęciach niedź  ̂
wiedzia. Na zawołanie cygana mysio 
puścił człowieka, który drżąc i lamen­
tując przyznał się karczmarzowi, że 
chciał ukraść wieprza, ale sznur za­
rzucił na szyję niedźwiedziowi, który 
go złapał i tak uściskał, że mu wszyst- 
kie kości trzeszczały. Policja odwiozła 
biedaka ze złamaną ręką i zgniecio- 
nemi piersiami do szpitala.

1F Fabrykant Hansen w Czersku za­
kazał pod karą pieniężną swym robo­
tnikom mówić po polsku w obrębie 

i. Źle musi być z niemcami w

1F Dnia 27 z. m. spaliły się we wsi 
Przytocznicy pod Ostrzeszowem dwa 
domy robotnicze, Troje ludzi żywcem 
zgorzało i to małżonkowie Wejrowsey 
i  wdowa Katarzyna Jaroś. Wejrowsey 
pozostawili córkę, liczącą 10 lat, którą 
teraż znajduje się bez żadnej opieki. 
Inni mieszkańcy spalonego domu, jak 
rodziny robotnika Zająca, Jakuba Pe- 
kerta i Egidiusza Rymskiego, stracili 
w ogniu cały swój dobytek, a nie byli 
zabezpieczeni.

1F W Tczewie (Ks. Pozn.) rozeszła 
się nagle wiadomość, że schwytano 
mordercę, który zamordował tam po­
siedzicie! a Dahnkiegó i cieślę Zakrzew­
skiego; Mordercę ujął żandarm Jesz- 
ke we wsi pod Chojnicami, osadził go 
w więzieniu w Chojnicach, gdzie go 
poznał cieśla Lubiewski i gdzie aresz­
towany miał się przyznać do Zbro­
dni. Aresztowany, który się nazywa 
Jan Peska, Polak, lat 24, żonaty i oj- 

/ciec jednego dziecka, został okuty w 
( kajdany i przywieziony wieczorem ko­
leją do Tczewa. Przed dwotcem ze- 
brało się kilkaset ludzi; okutego pro­
wadziło kilku żandarmów; tłumy zło­
rzeczyły zbrodniarzowi, który szedł 
skruszony; rzucano nań kamieniami 
a ktoś niemądrym uderzył go flaszką w 
głowę, rahiąc go silnie. Policja ledwo 
zdołała go żywo zaprowadzić do wię­
zienia sądowego. Po pierwszych prze­
słuchach przez sędziego wykazało się. 
że Jan Peska jest zupełnie niewinnym, 
Dziwić się trzeba, że policja w ten 
sposób transportuje ludzi wprawdzie 
podejrzanych, ale przez sędziego nie 
przesłuchanych.

Z Pola Pracy.
— W kopalniach firmy Metropolitan 

Iron & Land Co. w Ironwood, Mich. 
przestano pracować, wskutek czego 
1,500 ludzi straciło zajęcie. Do Me­
tropolitan Iron & Land Co. należą 
kopalnie Morrie, East Morrie i Pabst, 
produkujące przecięciowo i ,000.000 
ton kruszcu rocznie. Zamknięcie ko­
palń nastąpiło wskutek słabego odby- ■ 
tu kruszcu; obecnie zapas niesprzeda- j 
nego kruszcu wynosi 500.000 ton. ^

Kompania starała się zapas sprzedać 
i nawet zniżyła cenę, ale nie mogła 
go się pozbyć.

— Strajkierzy w Berea, O. zburzyli 
wodociągi w kamieniołomach a gdy je 
chciano naprawić, kobiety uzbrojone 
w kije, miotły i kamienie napadłszy 
na robotników wypędziły ich. Dwóch 
specyalnych polieyantów przyszło ro­
botnikom na pomoc, ale byliby też 
zostali pobici, gdyby nie byli rewolwe­
rami grozili kobietom. >

—- W Londynie, na wielkiem zebra, 
niu stowarzyszeń robotniczych prze­
mawiał Liebknecht i takie wygłosił 
zdanie o sprawie polskiej: „Nie zapo­
minajcie o tem, że ten dobrze i poży­
tecznie działa dla sprawy międzynaro­
dowej, który dobrze rozumie interes 
własnego kraju. Rzućcie okiem na 
nieszczęśliwą Polskę, pomimo, że naj­
potężniejsi despoci już od wieku pod­
pisali wyrok śmierci, ona ciągle żyje ! 
ciągle drga! a rumieniąc się krwią 
swoich bohaterów woła—ja muszę być 
wolną! Socjaliści polscy już zrozu­
mieli, że wtenczas mogą dać ludowi 
polskiemu całą wolność i swobodę, 
kiedy kraj swój uwolnią od carskiego 
najazdu!”

— Strajk w Petersburgu. Orzymali- 
śmy przez Berlin wiadomość z Peters­
burga, iż w wielu fabrykach strejkują 
robotnicy. Postawa ich jest groźną i 
głośno dopominają się podwyższenia 
płacy. W dzielnicach zamieszkałych, 
przez robotników stoi w pogotowiu po­
licja, wojsko i żandarmerja.

— W stołecznem mieście Galicji, 
we Lwowie, wybuchnął przed kilko­
ma tygodniami strejk stolarzy. Sześciu­
set towarzyszy stolarskich przestało 
pracować, żądając bardzo małej nad­
wyżki w płacy i skrócenia dnia robo­
czego. Do pojednania jednak dotąd 
nie przyszło, a majstrowie żadnej pod­
wyżki, przyznać im nie chcą. Zdawało 
się więc, że czeladnicy stolarscy będą 
musieli wrócić do pracy na warunkach 
dawnych. Solidarność robotnicza in-; 
ny jednak dała obrót temu strejkowi. 
Dnia 19 z. m. zgromadzili się murarze, 
kamieniarze, cieśle, stukatorzy etc. w 
swym stowarzyszeniu, i uchwalili przy­
łączyć się do strejkujących stolarzy, 
jeżeli tym natychmiast podwyżka przy­
znaną nie zostanie. Uchwała tego 
zgromadzenia wejdzie w życie ża dwa 
tygodnie, i w tym czasie zastrajkuje 
przeszło cztery tysiące ludzi. Do tych 
przystąpią zapewne inni robotnicy— 
i Lwów pierwszy będzie miał przed-

J Z Rzeszowa donoszą: W Zeszłym 
tygodniu bawił w naszym grodzie pan 
Teofil W. Kościółek z Buffalo, N. Y. 
P. Kościółek zatęskniwszy za krajem 
rodzinnym przybył doń znowu (był 
podczas wystawy lwoskiej), odbywając 
większą część podróży na kole; Po 
odwiedzeniu znajomych udał się-miły 
gość do miasteczka rodzinnego Tyczy­
na, gdzie mieszkają jego rodzicó,

X W Grand Rapfids, Mich., wyświę­
cony został na księdza kleryk polski 
Józef Lewandowski. Prymarje odpra­
wił tamże w czwartek 2 b. m.

X W Cleveland, O., 40 letni Jan Do­
niecki, zamieszkały p. n. 17 Marąuart 
ulicy, zginął przed dwoma tygodniami 
bez śladu. Zachodzi obawa, że Do­
niecki, opuściwszy w nocy swe miesz­
kanie, ażeby pójść do jednego z są­
siadów, padł ofiarą rabusiów.

% W Shamokin, Pa. w tych dniach 
napadli rabusie na idącego ulicą Fr. 
Urbana, i zabrali mu zegarek z łań­
cuszkiem, kapelusz oraz 3 dolary go­
tówką.

| W Chicago, 111., Jan Beberski, 
murarz, zam. p n. 640 W. 16 ul. pra­
cując przy budowie domu na rogu ulic 
Washington i Market, spadł przypad­
kowo z drugiego piętra i złamał sobie 
prawą nogę. Zawieziono go do szpi­
tala powiatowego.

X W Pottsvile, Pa., Jan Glecki po­
strzelił w niedzielę podczas kłótni Sło­
waka Kusmę. Rana była tak ciężką 
że Kusma w nocy umarł. Morderca 
uciekł.

} W Philadelphii, Pa., w niedzielę 
w nocy pobiło i poraniło się kilku mło­
dych Polaków. Franciszek Kałuski 
i Wincenty Hóskin leżą w szpitalu; 
Stanisław Łapiński i dwóch innych 
siedzą w więzieniu; walczono ha noże.

. % W Chicago. UL, spadł z wozu W. 
Rutkowski, woźnica firmy Dombrow- 
ski Bros. 2727 Archer Ave. przyczem 
złamał kość pacierzową.

X W Ashland, Pa., zmarł P. Świe- 
rzepski, który został przed dwoma ty­
godniami ciężko pokaleczonym ^  ko­
palni Nelson, w Shamokin. Pozostawił 
żonę i dwoje dzieci.

MANDELKERN

PGBTBMaTA i JO T O G M ,
45 Canal St* New York*

Przynieście z sobą „Kurjera” a do­
staniecie tuzin pięknych fotografii za

JE D Y N A  POLSKA

ć *
77  JE. 4 tJU St. New Y ork*

Wydaje zawsze tanie i smaczne

Śniadania. Obiady, Kolacje.
Znakomita polska kawa 1 rosyjska herbata 

Przyjmuje abonament tygodniowy i miesięczny.

PISM A K R A JO W E  i ZA G RA N IC ZN E.

L. Romanowski,
77_ E. 4-thSt. New York.

Jana Tłvivacsy,
295 E- 3fd St. New York.

Kwatera To w. „Polonia”, „Gwiazda 
Wolności”,, „III. Oddz. W. P. Kraku­
sów”, „Tow. Socjalistów Polskich”, — 

Tow. „Trzeci Maj” i t. d.

Obszerna Sala do posiedzeń i zabaw.

Wyborne piwo, wina, wódki 
i cyg ara .

POOL TABLE.

z Warszawy. 
(UNION HAT.)

no E s s e x  S t . N ew  Y o rk .
POLSKA FA BR YK A

sKBuiirEraiipcE
Kapelusze w najjepszych gatunkach 33 procent 

taiiiej, niż w innych fabrykach.
Prżyjmuje kapelusze do przerabiania na najnowszy 

fason.
K aźly  kfo kupi u mnie cylinder, otrzyma Zawsze 

prasowanie darmo.

Mówi się po polsku. 
i i o E sse x  S t . N ew  Y ork.

Cylindry wypożycza się na bale, we­
sela etc.

ZAKŁAD

A. BABIAK
.686 3-rd Avenue S. Brooklyn,

pom. 31 i 22 ul.
Poleca Szaaownym Rodakom świeże

Mięso i Wędliny
i wszelkiego gatunku, polskiej roboty

"  K I E Ł B A S Y .  --

Przyjmuje zamówienia piśmienne 
z Brooklyna, Nowego Yorku, Jersey 
City i okołicy, i załatwia odstawę do 
domu jak najspieszniej.

Towar z mego składu jest opakowa­
ny w papier z moją firmą, na wozie, 
którym odsyłam zamówienia jest rów­
nież moja firma. Uważajcie na to!

WANTED-AN IDEAK£g£g
BUKN& CO„ Patent Attorneys, W ashington, 
O. O., for their $1,800 prlaeofter.

WAŻNE DLA AGENTÓW i KSIĘGARZY I

J. STEINBRENER
W W INTERBERGU,

C. K. UPRZYW.

Katol. Zakład Wydawniczy
Książki do modlenia się we wszystkich językach, Przeszło ioo rozmaitych 

Polskich wydań oprawnych w okołę 2.000 różnych okładek, od najtańszych 
i najskromniejszych opraw w półskórek, do najdroższych i najwspanialszych 

opraw kryształowych i z kości słoniowej.

wiećie o
że możecie zarobić wiele pieniędzy, zająwszy się sprzedażą naszych, na rok

1897  wydanych

6 oddzielnych wydań; każdy kalendarz zawiera oprócz obfitej i doborowej 
treści, kilka pięknych kolorowanych ilustracji.

M m y s ś m k i
wydanie wielkie i małe,

S t a j s w .
wydanie wielkie i małe,

wydanie wielkie i małe.
Kalendarze te, będąc, pomimo wspaniałego wykończenia nadzwyczaj 

tanie, nadają się bardzo ha podarunki noworoczne, przeto je wszystkie 
prowadzącym interesa z Polakami, a szczególnie wydawcom gazet polecamy.

SPECJA LN IE N ISK IE CENY DLA ODSPRZEDAJĄCYCH.

Po bliższe szczegóły udajcie się pod adresem:

J . Jaijłisz 4  Go-
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MAŁŻEŃSTWO KSIĘCIA
ROMANS SENSACYJNY

;---------- P R Z E * ---------

D Ę  & A 1 N T - G E O R 0 E S .
jtilMHUUinmninmimu^iimniiminiMinniiiwmiii.iimmii<inninin«hniMhiiBimn

(Ciąg dalszy).

— Jeżeli to nie o naszym dobrym 
marszałku myślałaś pani tak głęboko 
przed chwilą, to schowaj te piękne 
marzenia do swego buduaru  Sa­
lony są zbyt wielkie, aby w nich można 
ukryć tak Kosztowne klejnoty!.....

Po tych słowach oddalił się od 
księżnej, przestraszonej i zawstydzo­
nej, że ją tak dobrze odgadł.

W tej chwili na prośby królowej, 
Garat, ten wielki artysta, zasiadł dp 
fortepianu, i zaśpiewał jeden z ostat­
nich utworów Hortesji; następnie arję 
Cimarosi, ulubionego kompozytora 
cesarza, po skończeniu której, Napo­
leon pierwszy okazał swe zadowolenie 
artyście, a za nim wszyscy o*becni wy­
razili swe zachwycenie.

Ponieważ po Garacie żaden artysta 
nie ośmieliłby się dać słyszeć, bal 
znów rozpoczął się żywiej i świetniej 
niż przedtem.

Północ uderzyła, marszałkowa A..* 
którą ciągle otaczały najznakomitsze 
osoby dworu, błagana przez najlep­
szych tancerzy, odrzucała ich nalega­
nia, a nawet prosiła ;królowej, której 
była pierwszą damą Honorową, a co 
więcej przyjaciółką najserdeczniejszą, 
aby ją  miała za wytłómaczoną, że nie 
bierze udziału w zabawie.

Wesołość ogólna, hołdy kłótych 
była przedmiotem, nic nie mogło spę­
dzić niespokojnego wzruszenia z obli­
cza marszałkowej; jej oczy, ciągle 
zwrócone na główne drzwi salonu, zda­
wały się niespokojnie oczekiwać czy­
jegoś wejścia. Nagle, przebiegło ją 
drżenie nerwowe, niepostrzeżone dla 
obojętnych, wzrok się ożywił, serce 
gwałtownie zabiło, bukiet wypadł z 
ręki, a usta wyszeptały z niewypowie­
dzianą radością:

Nakoniec!!!

W tej chwili ruch wielki powstał w 
salonach, cesarz odjeżdżał przeprowa­
dzany przez królów ę, a ż nim cały 
sztab jego.

Napoleon już t>lko miał kilka kro­
ków uczynić, aby wyjść z sali balowe;, 
gdy znalazł się naprzeciw młodego 
człowieka wchodzącego właśnie.

Nowoprzybyły zda u ał się mieć naj­
więcej lat dwadzieścia pięć, ubrany 
był w siłknię dworską francuzką, na 
której błyszczało wiele zagranicznych 

orderów.
Twarz piękna, z wyrazem melan- 

choli w rysach, gęste blond włosy, tro­
chę sztywności w fuchach, zwracały 
na niego powszechną uwagę, nawet 
pośród eleganckiej i marsowej mło­
dzieży ówczesnej ale łat w o było po­
znać że był urodzony pod niebem 
chłodniejsze m: był to typ wielkiego 
pana niemieckiego, - z wdziękiem i dy­
stynkcją francuzką.

Cesarz, który w najwyższym stopniu; 
posiadał pamięć nazwisk i hzjonomji, 
zbliżył się do cudzoziemca, który z u- 
szanowaniem ustąpił na stronę, i rzekł 
z widocznem zadowoleniem:

— Cieszę się że pana tu spotykam, 
zauważyliśmy na dworze jego nieobe­
cność, i wdzięczni jesteśmy naszemu 
bratu Aleksandrowi, że nam odesłał 
jednego z najznakomitszych swych 
poddanych.

Cudzoziemiec nisko się skłonił i ce­
sarz wyszedł. Księżna nie mogła wi­
dzieć tej sceny z miejsca, jakie zajmo­
wała w głębi salonu.

Z okiem utkwionem w tłum stojący 
przy drzwiach, napróżno szukała u- 
pragnionego gościa, a w swej gorącz­
kowej niecierpliw ości, wmawiała so­
bie, że jej serce było igraszką drogiego 
i słodkiego złudzenia.

Ale wątpliwość pierzchła, gdy uj­
rzała ćudzodziemca, ukazującego się 
z królową wracającą na bal.

Przechodząc koło księżnej, złożył 
jej głęboki ukłon, a nie zatrzymując 
się, odprowadził króiowę do estrady, 
i zamięszał się z tłumem zapełniają­
cym salony.

Bal postępował dalej, zdawało się, 
że przeciągnie się późno* w noc.

Marszałkowa A . . . .  odrzucała za­
proszenia; zmęczenie i smutek, który 
nie ukrywała, malowały się w jej pię­
knych, szlachetnych rysach.

Opuściła nakoniec salę biiową i 
Weszła do buduaru kwiatowego: tak 
Nazywano najmniejszy, ale najpii * 

kój tej wspaniałej sii 
miał ow»*ną, ściany z Tnarmuru

białego, w około okien po złoconej 
kracie piął się jaśmin hiszpański i kle- 
matycja; szerokie wazony porfirowe, 
napełnione najdroższemi kwiatami, o- 
tąpzały elegancki wodotrysk z marmu­
ru różowego, wyrzucający snop wody, 
której harmonijny szmer mięszał się 
z oddałonemi dźwiękami muzyki ba­
lowej .

W tem to świeżem ustroniu, oświe- 
conem łagodnie i tajemniczo, księżna 
znalazła nareszcie tak upragniony 
spoczynek. W pół leżąc na białej kasz­
mirowej ottomanie, w powiewnym 
stroju, biała jak alabaster, podobną 
była do statui zamyślenia, jak nam ją 
przekazało cudowne dłuto Ganowy.

Lekki szmer dał się słyszeć, ktoś 
wszedł do buduaru, ale miękki kobie­
rzec perski tłumił odgłos kroków.

Księżna podniosła głowę, i ujrzała 
cudzoziemca, którego przybycie tak ją 
wzruszyło, patrzącego na nią wzrokiem 
pełnym miłości i uwielbienia. Prze? 
chwilę Oniemiała z zadziwienia, po- 
mięszania i szczęścia, chciała naresz­
cie przemówić.... kiedy młody czło­
wiek, podniósł głós tak, aby być Sły­
szanym od kilku osób które weszły za 
nim do buduaru, rzekł:

— Królowa życzy sobie, abyś księ­
żna pani raczyła mi uczynić honor 
tańczenia ze mną kadryla, w którym 
jej’ królew ska mość bierze udział.

I  biorąc z uszanowaniem rękę, którą 
za całą odpowiedź, podała mu młoda 
kobieta, poprowadził ją do głównego 
salonu, naprzeciw czekającej na nich 
królowej.

Ciekawi goście zwabieni królewskim 
kadrylem, szerokim kołem ich oto­
czyli.

Z początku zdania ogólne i błache, 
zwykła moneta balowa, wymienione 
zostały między marszałkową i jej tan­
cerzem; ale ten korzystając z chwili 
kiedy spojrzenia obecnych zwrócone 
były w inną stronę, rzekł spiesznie do

— Trzeba żebym cię widział----
żebym mówił z tobą bez zwłoki, Ste- 
fanjo, idzie o przyszłość wszystkich co. 
kochasz!___

— Tej nocy, o drugiej — odpo­
wiedziała żywo księżna, — w pawilo­
nie który zamieszkuję w ogrodzie pa| 
łacowyin.-

A Kiedy cudzoziemiec, pełen nadziei 
i szczęścia, odprowadzał swą towa­
rzyszkę na miejsce, Fouche minister 
policji, mówił do królowej wskazując 
na marszałków ę :

— Tylko co odebrałem wiadomość;, 
że marszałek A . . ,  .przybył do Paryża 
tajemnie za pilnym interesem, jest w 
tej chwili u cesarza, za dwie godziny 
uda się do swej żony.

II.

Noc N ie s p o k o jn a .

Bal się skończył; ostatnie powozy 
opuszczały pałac; liczna służba prze­
biegała salony, gasząc światła, zamy­
kając okna i przywracając zwykły tu 
parządek i ciszę.

Bo wyjąwszy dni, w których królowa 
Hortensja otwierała salony dla przy­
jęcia licznych gości, pałac teń, praw­
dziwa oaza, otoczony wspaniałemi 
drzewami, ukryty niejako w kwiatach, 
odosobniony od miasta stojąc wśród 
niego, był ustroniem spokojnem, gdzie 
monarchini pędziła dni szczęśliwe, 
żyjąc poufale z kilku prawdziwymi 
przyjaciółmi, którzy zapominali w niej 
władczyni, £ Widzieli i fcochkii najlep­
szą i najmilszą kobietę.

Mały dwór królowej składał się z 
trzech szamb elan ów ł kilku dam ho­
norowych. Z pomiędzy tych ostatnich, 
największą, przyjaźnią Hortensja zasz­
czycała marszałkowę A . . . .

Bardzo młodo zaślubiona księciu 
A    piękna Stefanja, córka bo­
gatego bankiera — świetny majątek 
wniosła swemu mężowi. Małżeństwo 
to zawarte zostało na żądanie, albo 
raczej na wyraźny rozkaż cesarza, sta­
rannie zajmującego się dobrobytem 
swych “wyższych oficerów, l od boga­
czy wymagającego majątku dła tych, 
których obdarzał' tytułami i honorami.

Ale to małżeństwo skojarzone inte­
resem i przyzwoitością, jak się to naj­
częściej zdarza, nie było szczęśliwe.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Zygmut Hałacinski.

Od czasu-do ęząsu umieszcZąćJłjj^lzieiny króciutkie: 
bajki, abyście Szanowni Czytelnicy w niedziele lub 

święta, swoim dzieciom mieli co przeczj tać.

I.

Poczciwy Pies.

(Ciąg dalszy.) 2
Już trzeci dzień Murzyn karmił bie­

dne sieroty, kiedy naraz! przed kamie­
nicę zajechał śliczny powóz, zaprzę­
żony parą czarnych rumaków.

Z powozu wysiadł jakiś pan w śred­
nim wieku i zaczął się wypytywać o 
kobietę z dwojgiem dzieci.

Ludzi duźo z mieszkań powybiegało 
i wszyscy wskazywali bogatemu panu 
małą izdebkę.

Przybyły nie chciał wierzyć—kiedy 
naraz drzwi od izdebki się uchyliły i 
wybiegł. z nich jak szalony Murzyn, 
rzucił się na stojącego, jąlgo lizać po 
rękach, podskakiwał do twarzy, wył 
i szczekał z radości.

■— Murzyn! poczciwy mój Murzyn, 
moje psisko ! A  prowadź że mnie do 
pani, do dzieci.

I  już, nie szedł, ale biegł za psem 
do izdebki.

Dzieci właśnie skubały chleb przy­
niesiony przez Murzyna.

Wszedłszy, bogaty pan osłupiał.- 
Izdebka nędzna, bez sprzętów, a tylko 
dziatki przestraszone wlepiły weń ocz­
ka. Ból; straszny ścisnął mu serce, 
łzy żalu wielkiego napełniły mu oczy, 
a przyciskając do serca maleństwa, 
mówił do nich, szlochając:

— Ja  wasz tato! ja tato!...
Narafz zerwał się wołając:
— A mama gdzie?... gdzie mama?..
Trzyletni Tońcio mógł powiedzieć

tylko słowo „nie ma mamy” — więcej 
nie umiał.

Przybyłego przejął ogromny strach. 
Nie wiedział co się stało, a spytać się 
nie było kogo.

Pies tylko stał w otwartych drzwiach 
i wybiegając do sieni, szczekał na pa­
na aby szedł za nim.

— Murzyn! gdzie pani?...
Pies znów zaszczekał i znów wybiegł 

na podwórzy

ipiie rozkazując woźnicy, aby dzieci 
przypilnował, a sam biegł dalej za Mu­
rzynem, co mu sił starczyło.

Za kwandrans był już w szpitalu, a 
za chwil kilka u łoża swej chorej żo­
ny, której właśnie co przytomność po­
wróciła,

Trzy dni leżała w gorączce, a leka­
rze dowiedzieć się nie mogli, skąd ona 
i co za jedna.

A teraz, co za promienie szczęścia 
okoliły ich twarze. On jpo nieżliczohe 
razy pocałunkami okry\fcął jej spraco­
wane dłonie, rr- jej łzy radości spły- 
; wały po wybladłej twarzy, a usta Sże- 
ptały:

— Ty źyjfesz! wróciłeś! ó Bo]gu 
niech będą najwyższe dzięki. „

* *
:  * 6  : i

Niejedno;? dzieci zapewne jest cie­
kawe, dlaczego taty nie było w domu, 
a mama z dziećmi cierpiała tak wielką 
biedę.

Zaraz wam to wytłuińaczę.
Jest duży kraj, bardzo duży, w któ­

rym mieszkają Moskale, a że tam jćst 
bardzo zimno, więc ci ludzie łakomie 
spoglądają na inne kraje, gdzie sło­
neczko jasno świeci, gdzie rosną pię­
kne kwiatki i ptaszki roskosznie śpie­
wają.

A że ci Moskale są nie dobrzy, więc 
zabierają przemocą te piękne kraje* a 
ludzi zabijają lub w swoje mroźne wy­
syłają kraje.

Tak to zabrali naszą śliczną Polskę, 
dużo ludzi wymordowali, a jeszcze 
więcej okuli w ciężkie kajdany i wy­
wieźli daleko gdzie są lodowe góry.

Trzeba się było bronić i tych Mo­
skali wypędzić. Kto więc kochał swój 
kraj, brał broń na ramię'r szedł do 
laśu, gdzie łączyli się z innymi w dużą 
gromadę, i tak kupą, gdzie nadybali 
Moskali, to ich wypędzali z naszej u- 
kochanej Polski.

Poszedł też z innymi jeden bogaty 
hrabia, co miał prześliczny pałac, a 
jeszćźe śliczniejsze serce. W pałacu 
zostawił żonę i dwoje bardzo maleń­
kich dzieci. Odjeżdżając, zostawił 
żonę, dziatki i cały majątek z prze­
ślicznym pałacem opiece swych naj­
serdeczniejszych przyjaciół, którzy mu 
mówili zawsze, że go bardzo kochają 
i wszystko dla niego zrobią.

Hrabia bardzo się cieszył z tegofa 
ufając ich słowom, przypasał sobie 
szablę, wziął na ramię strzelbę i po­
szedł do lasu.

G l c t y a  n o c .

W noc spokojną, lipcową, 
Wieś spokojem oddycha 
I ambrozje spoczynku 
Spija z losów kielicha.

Jeno Jankiel, ogrodnik,
Nie spi. chodząc po sadzie, 
Bo mu przykro, gdy złodziej 
Jego gruszki w wór kładzie.

Jeno Maciej z pod kuźni 
Zasnąć próżno się sili,
Bo go wczoraj sąsiedzi 
W szkodzie trochę pobili.

Jeno Magda z nad stawu 
Łżę oc era poduszką,
Bo widziała, jak Kuba 
Gmoktał Kaśkę pod gruszką.

Jeno dziedzic po sali 
Wciąż bezsennie się szasta, 
Myśląc, jąko komornik 
Zjedzie wkrótce doń z miasta.

Jeno stara Wałkowa 
Przy kominie coś szuka, 
Przyrządzając lekarstwa 
Dla chorego prawnuka.

Płynie księżyc po niebie
Noc pogodna i cicha___
Wieś ambrozje spoczynku 
Spija z losów kielicha.

M YŚLI O KO BIECIE.

* Wiek jest dla kobiety domem 
poprawy.

* Kobiety przesadzają wszystko — 
tylko nie swój wiek.

*■ Kobieta, chcąc żyć ria wielką 
stopę, powinna mieć małą nóżkę.

* Niewierność jest u wielu kobiet 
chroniczną wadą serca.

* Dziewczynie, która zgubiła serce, 
zazdroszczą wszystkie koleżanki.

* Kobiety są podobne do drutów 
.telegraficznych: słychać je, jak mru­
czą a riiewiedzieć dlaczego.

* Dziewczęta są już z natury bar­
dzo skromne. One wolą tiapr2ykład 
gdy je kto prosi o rękę* zamiast o fa- 
mię.

FATALNE O M YŁK I DRUKU.

I n s e r a t y .

Z powodu wyjazdu jest do sprzeda­
nia żywy drab rasowy.

Ważne dla panów! Na zabawy, ba­
le i wieczorki wypożyczam flaki i 
szapoflaki.

Z A r t y k u ł u  P o l it y c zn e g o . 
Stronnictwo nasze rozpite w o- 

śtatniej walce, poczyna znowu przy­
chodzić do siebie.

Z P o w ie ś c i.
Przeciwnicy zbliżyli się zadem ku 

sobie i podali sobie dłonie.

F R A S  Z K I.

Z nako m ito ść.
— Kto to jest ten Jegomość?
— To krytyk. . . .
— Cóż on krytykuje?
— On nie krytykuje, tylko ciągle 

jest w krytycznem położeniu.—

N a  U l ic y .
—• Przepraszam pana, czy pan nie 

wie, czy to dzisiaj sobota?...
— Nie proszę pani, nie wiem, nie 

jestem tutejszy.

P r zy  O ś w ia d c zy n a c h .
— Czy mogę panią prosić o rękę?
— Ależ pan jeszcze dzieciak!

No — gdybym był starszym.md- 
żebym tego głupstwa nie robił.

N a l e ż y t e  P r zy g o t o w a n ie .
Proboszcz dó włościańskiej pary, 

która nazajutrz ma przystąpić do oł­
tarza:

__ Jest to najważniejszy akt wasze­
go żywota, do którego jutro przystę­
pujecie. Gzy jesteście też należycie 
przygotowani?

— A jakże, rozumie się, proszę 
księdza proboszcza. Cielę, wieprza, 
czterdzieści sztuk kaczek i kur już 
pozarzynali. . . .

N a jle pszy  S posób .
Zon a: MÓj mężu, wymyśl co. — 

Rozmowa się nie klei, nasi goście się 
nudzą.

M ą ż :  Wyjdźmy z pokoju, zaczną 
nas obgadywać i rozmowa się zaraz 
oż

Załatwia wszelkie sprawy sądowe bez wyjątku, tak tutaj jak 
i w starym kraju. Załatwia sprawy w konsulatach, wyrabia kon- 
trakta, plenipotencje, „mortgage” i t. d.

Rozmówić się można po polsku, rosyjsku, francusku, nie­
miecku i angielsku.

333 GRAND ST.
POM IĘDZY ORCHARD i LUDLOW STS.

Prywatne mieszkanie 112  E. 86th Street, New York, N. Y.

&  m m m M m .  ■

Polski Skład Mebli,
71-73 E S S E X  i  227  B R O O M E  U L I C A

NAJTAŃSZY MAGAZYN M EBLI NA EAŚT SIDE.
Posiadamy na składzie meble, karbęty, oiicloty, łóżka żelazne i mosiężne 

garnitury mebli salonowych etc. etc.
Najniższe ceny za gotówkę lub na spłaty.

Specjalne jedwabne garnituiy salonowe 5 sztuk zą $15.00, wartość $35.00. 
 Mówi sio po p o lsk a . —

m h tm ia  Ę u r tn m

MiinmMimmnmiMiBinwnimnHinninininimłmnintUmniunniini

wykonuje wszelkie roboty *

¥ ZKKRE8 mmmm  ¥®h®ms@b
A  M I A N O W I C I E :

BILETY WIZYTOWE, KONSTYTUCJE,
KARTY ADRESOWE, AFISZE.

CYRKULARZE, KWITARJUSZE,
PROGRAMY TEATRALNE ORAZ BALOWE

K o j o t y  W y k o n u j e m y

Cudowny środek leczniczy
Dla mężczyzn w każdym okresie 

życia.
 Odbudowuje i leczy__

Osłabienie nerwów,
Utratę sił, nerwowość, . . .wszelkie skutki błędów młodości 

i wszelkie rodzaje osłabienia. Młodość 
przywraca wiekowym, a siłą słabym. Do­
daje nowych sił i odwagi życia rozpacza­
jącym. Osobiście zafmują sią takimi 
wypadkami i nikt nie powinien wachać 
sią pisać do mnie, gdyż wszystkie listy 
uważam za napisane w zaufaniu. Posy 
łam receptą na ten środek każdemu bez­
płatnie. Nie odkładajcie, lecz piszcie na­
tychmiast obszernie, dołączając znaczek 
pocztowy, do
THćs. Slater, Boi 1519 Kalamazoo, Hich.

Bozsyłaćz słynnych Kalamazoo Celery

OPŁACI WAM SIĘ OGŁASZAĆ

. .  .w . . .

M A P Ę  i  K S I A Z E O Z K E . ,
zawierającą szczegółowe infoamacje

o gruntach, farmach, drzewie, klimacie i wodzie, o drogach, kolejach 
żelaznych, targach i magazynach zbożowych, o miastach, wsiach i han­

dlach w polskich koloniach:

M U  SH ffl i IRIBI J
położonych w wschodnim Wisconsinie.

prześlemy darmo każdemu kto się po takowe zgłosi.
Mąmy jeszcze tysiąc dobrych farm na sprzedaż 1 sprzedamy takowe po t&nichjcenach i na łat­

wych warunkach.
Nasz Bank znajduje się w Milwaukee 1 dla tego prosimy ażeby wszystkie listy do nas adreso­

wane były doi

J- J . H of Land Co. Milwaukee, Wis.
Lecz wszyscy, którzy chcą do nas na grant drzyj echad powinni wykupić tykiety kolejowe wprw



KURJER NOWOJORSKI i BROOKLYNSKI.

Od Redak

Osoby mające interes do Redakcji 
K u r je r a  prószone są o zgłaszanie się 
do ofisu (pierwsze piętro),  a w 
żadnym razie, nie do drukarni na par­
terze.

G A Z E T K I
Notatki z New Yorku.

|| Były wydawca „Śmiechu” i „No­
win Nowojorskich i Philadelphijskich,” 
p. Grabski razem z zięciem swoim p. 
Budzikiem przybyli z Philadelphii, do 
New Yorku, gdzie się stale osiedlić 
zamierzają.

|| Podobno ma powstać nowa ga­
zeta, wydana przez tutejszą partję so­
cjalistyczną. Gazeta będzie wychodzić 
w Buffalo. Tytuł niezdecydowany. 
Redaktorem będzie, przybyły przed 
niedawnym czasem z Londynu socja­
lista p. Kowalski, zecer krakowski.

|| Tutejsza gazeta „Courier des Etats 
Unis” doniosła, iż w tych dniach przy­
był do New Yorku hrabia Ostrowski 
z Paryża, ożeniony z panną Stevens, 
a zpokrewniony z rodziną Allen. „St. 
Zeitung” zrobiła z p. Ostrowskiego 
rosyjskiego hrabiego. Pyszna sobie jest 
St. Z., która z każdego wybitniejszego 
Polaka, radaby zrobić niemca lub mo­
skala, lecz gdy jakiego Węgra, Niem­
ca lub Moskala aresztują, gazeta ta 
krzyczy: To Polacy! Hr. Ostrowski po 
kilkudniowym pobycie w New Yorku 
udał się do New Port.

H Tow. kobiet Różańca Świętego, 
ofiarowało na budowę nowego pol­
skiego kościoła w New Yorku $300.

|| Tow. Oświata urządza w najbliż­
szym czasie zabawę na korzyść koś­
cioła polskiego. Na zabawie tej wylo­
sowanym zostanie piękny zegarek złoty 
wartości $40.

|| W salonie ob. Sakowicza na 150-ej 
ulicy, pobili się w ubiegłą sobotę dwaj 
Polacy. Ludwik N. (znany pod im. 
Mocarz), z ŻÓrawskim. Pierwszy ma 
oko „blue” — drugi ma rozbitą głowę. 
Obydwaj zostali aresztowani.

|| W ubiegłym tygodniu bawił w na­
szym grodzie prof. Fr. Majer z Glen 
Lyon, Pa., • gdzie jest nauczycielem i 
organistą.

|| „Staats Zeitung” podała w końcu 
czerwca artykuł w którym opisywała 
nadużycia firmy Missler i Krimmert. 
Artykuł ten w tłómaczeniu podał 
„Kurjer Polski” z Milwaukee, w ubie­
głym zaś tygodniu znaleźliśmy w tejże 
gazecie (St. Ztg.) sprostowanie poprze­
dniego artykułu, w którym gorąco 
broni wyż wspomnianą firmę i poleca 
ich publiczności. •

|| Ob. Karol Dolski, agitator partji 
socjalistycznej, po pięciomiesięcznej 
pracy w St. Zjed. na rzecz partji, wy­
jechał w środę b. t. na okręcie „St. 
Louis” do Londynu, gdzie prawdopo- 
podobnie będzie na kongresie socja­
listów.

|| Ob. K. Lityński, (307 E. 83 St.) 
kolektor „Dziennika Polskiego” z Chi­
cago sprzedaje obok książek powieś­
ciowych i kościelnych, lekarstw, per­
fum i mydeł, również wyroby galante­
ryjne z aluminum, które są prześlicz­
nie wykończońe Jesteśmy pewni, że 
ob.Lityński zrobi w temnowem przed­
siębiorstwie dobry interes, czego mu 
życzymy.

|| Reprezentant nasz na Galicję, p. 
Z. Hałaciński obiecał nam przysłać 
sztukę swego pióra p. t. „Wygnańcy,” 
obraz ludowy w 4-ch aktach, graną z 
ogromnym powodzeniem w Krakowie. 
Sztukę tę postaramy się w najbliższej 
przyszłości wystawić w New Yorku na 
dochód „Kurjera”.

I) Polecamy Szan. Tow. Halę Pro­
gress (dawniej Concordia), która, ja­
keśmy się naocznie przekonali, została 
tak odrestaurowaną, iż jest obecnie 
najpiękniejszą salą na East Side. P ro ­
tem właściciel hali p. Max Schwartz, 
z „Liberty Hall” jest nadzwyczaj u- 
przejmy.

|| We środę odbyła się wycieczka 
na 5-cio akrowe farmy do Ridgeway, 
N. J. urządzona przez p. Cz. Ragano 
wicza. W wycieczce tej brało udział 
około 150 osób różnej narodowości. 
Kilku Polaków zakupiło farmy.

|| Dr. H. P. Lewandowski energicz­
nie krząta się około organizacji klu­
bów. (Patrz ogł. str. 4-ta, szpalta 3cia).

|| Pan Jan Ostrowski, powróciwszy 
z dłuższej podróży, zawiązał stosunki 
z więkśzemi fabrykami cygar i sprze­
daje takowe tak hurtownie jak i deta­
licznie po cenach tak bajecznie niz- 
kich, że nikt z nim konkurować nie 
jest w stanie. O dobroci towaru prze­
konaliśmy się sami. (Jan Ostrowski, 
87 E  1 st., New York,j

Notatki z Brooklyna.

|| Niebywała nowość! Dowiaduje­
my się z wiarogodnego źródła, że w 
Brooklynie (East New York) ma po­
wstać małe polskie pisemko polityczne. 
Rozumie się tylko na czas wyborów. .

|| Ob. Sphwartz. kuzyn wdowy pani 
Kamińskiej, założył Polską Aptekę, 
na rogu Myrtle Ave. i S. 3. ul.

|| Nie zapominajcie o tern, że każ­
dego poniedziałku odbywają się w 
Hali ob. Bentzyga, 42 Grand St., ćwi­
czenia nowo założonego Tow. Strze­
leckiego, które liczy już kilkudziesię­
ciu członków.

|| Ob. Juchniewicz, konduktor kary 
elektrycznej na Meeker Aye. linji, do­
stał od kompanji pierwszą nagrodę 
za akuratność w służbie.

|| B. Libertowski został aresztowany 
za napad i pobicie Br. Markiewicza i 
stawiony pod kaucję $200. Przy roz­
prawie, na prośby oskarżonego p. Mar­
kiewicz cofnął skargę.

|| Do Hali ob. Bentzyga, 42 Grand 
St. przeniosło" się na stałą kwaterę 
Tow. Małachowskiego. Jak słyszeliśmy 
również Tow. Obywateli 14. wardy jak 
i inne towarzystwa mają zamiar prze­
nieść się do tejże samej Hali.

|| Chcecie się dobrze zabawić w Nie­
dzielę 19 Lipca, udajcie się na Piknik 
Tow. Rzemieśl. i Przem. Polsk., który 
się odbędzie w Washington Parku. 
(Patrz ogłoszenie). Dochód z pikniku 
przeznaczono na zakupno sztandaru'.

|| W zeszłym n-rze „Kurjera” poda­
liśmy mylną wiadomość, jakoby Tow. 
„Oświata” nosiło się z myślą założe­
nia nowej Czytelni, Prostujemy ten 
błąd, podając do publicznej wiadomo­
ści, że Tow. to jecjynie stara się ule­
pszyć i powiększyć istniejącą już Czy­
telnię, Tow. tegoż imienia tak, iżby 
każdy mógł z niej korzystać.

|| Piknik Tow. Pań Polskich odbę­
dzie się d. 9. Sierpnia w Cypres Hilł 
Parku. Na piknik ten Tow. Pań przy­
gotowuje wiele miłych niespodzianek..

|| Po opuszczeniu parafji polskiej w 
Newtown L. I. przez ks. Fydę, obej­
muje tąż wiel. ks. Puchalski z Brookly­
na, który, jak sądzimy, potrafi wkrótce 
pozyskać serca swych nowych parafian.

|| Krawiec Kadzik, który był w 47 
regimencie milicji stanowej, został 
podczas ostatniego strajku „Troley 
Cars” tak pobity przez strajkierów, że 
wskutek tego umarł. Żona jego za 
staraniem p. A. Pentziga, ma otrzy­
mać z Albany emeryturę.

|| Ob. Nowak, b. salonista, został 
pobity przez dwóch Polaków, których 
nazwisk podawać tu nie chcemy. Oba 
napastnicy zostali aresztowani i sta­
wieni pod „bail” $200 każdy. Sprawa 
odbędzie się i8go b. m. w sądzie po.- 
licyjnym.

|| W dniu 4 lipca na Chrzcinach u 
♦państwa Sienkiewiczów, zebrał p. A. 
Kwarciański od członków Tow. Rze­
mieślników i Przem. Pol. 2 dolary na 
pomnik Kościuszki, którą to sumę p. 
K. przesłał do Chicago.

Notatki z Jersey City.

|| Pan J. F. Ziemkiewicz, (320^ 
Monmouth st.) przyjął reprezentację 
„Kurjera” na stan Newjersey. Pan Z. 
upoważnionym jest do załatwiania 
wszelkich spraw w imieniu Wydawni­
ctwa.

|| W ubiegły wtorek odbył się w 
Baldwin Park, (dawniej Caledonian), 
piknik I go Pułku Czerwonych Uła­
nów Polskich. Zabawa udała się świe­
tnie a ob. Cieciuch, który trzymał 
„barę”, zbierał obfite plony. . . .

|| Magazyn galanteryjny ob. L. Kal- 
lenbrona został zwinięty, z nieznanych 
nam powodów.

|| W sobotę 1 1 -go lipca odebrał so­
bie życie wystrzałem z rewolw eru Ka­
rol Wieluński, lat 35, (z Dobrzenia). 
Powodem samobójstwa było niezgod­
ne pożycie małżeńskie.

|| Ob. J. Nadolski założył saloon 
p. n. 169 Warren st. Pomimo niesz­
część jakie go w ostatnich czasach 
spotkały, bez niczyjej pomocy założył 
interes, który, jak na początek dobrze 
prosperuje.

|| Ob. J. Modrowski opuścił nasze 
miasto udając się do Bayonne City, 
gdzie założył saloon p. n. 54 R. R. 
Ave.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

— Ob. E. K. w New Yorku. —- 
Wszystko có możemy zrobić dla pa­
na, jest umieszczenie bezpłatnego o- 
głpszenia, co też zrobiliśmy.

117 E. Broadway New York.
W aptece naszej ordynują bezpłatnie 
Polscy i Rosyjscy lekarze codziennie 

od godz. i o. rano do 2. po południu 
i od 6. do 10. wieczór. 

Wszelkiego rodzaju medycyn dostać 
można o każdej porze dnia i nocy 

po cenach najniższych.
v v v v v v v v v v v v v V v v V v v v v v v v w v w w v w »

LIGA 
POLSKO-LITEWSKO-  

RE PU B LIK ANSKA,
—  N A STAN i POWIAT NEW  YORK —

  .
Niniejszem mam zaszczyt zawiado­

mić Szan. Rodaków, iż ż dniem 18-go 
Lipca, w sobotę, otworzonym został

W £ A S N Y  L O K A L  L IG I  
p n. 07 E. 4-ta ulic*

(zajmowany poprzednio przez ob. Kry­
giera) Każdego wieczora odbywać się 
będą od g. 8 do 10 w wyżej wzmian­
kowanym lokalu zebrania kohferecyjne 
na które zaprasza się wszystkich Pola­
ków i Litwinów, wyznających w poli­
tyce zasady republikańskie.

Z bratniem pozdrowieniem
H. P. L e w a n d o w s k i , M. D. 

Leader.

4 _

Donosimy krewnym i znajomym, 
że nasz najukochańszy synek

mmmmimś
urodzony dnia 19-go Maja 1895 r. 
w dniu 9-go Lipca b. r. rozstał się 
z tym światem. Pogrzeb odbył się
11 . Lipca z domu p. n. 35 Carmine 
St., na cmentarz kat. Św. Trójcy.

W smutku pogrążeni

Stanisław i Jadwiga 
Kownia Konwiccy.

N e w  Y o r k , 13 L i p c a  1896 R.

Poszukiwanie*

Niżej podpisana poszukuje brata 
swego J a n a  S t a l i n ,  pochodzące* 
go ze wsi Sarzyny, pow. Leżajskiego 
w Galicji, który ma mieszkać w She- 
nandoah, Pa.

Ktoby wiedział ó jego adresiej lub 
on sam, zechce łaskawie donieść pod 
niżej podanym adresem.

Katarzyna Stalin,
77 E. 4-th St., New York, N. Y.

DROBNE OGŁOSZENIA. 
.»*%**%*%**%*%%*%*%****%%»%»%%»%»%«•

W d o w i e c  poszukuje silnej pol­
skiej dziewczyny, któraby mówiła po 
angielsku lub niemiecku, do prowa­
dzenia gospodarstwa domowego. Zgło­
sić się p. n. 158 E. 4 st., New York.

P r z y z w o i t y  m ę ż c z y z n a  — 
znajdzie stół i mieszkanie przy pol­
skiej rodzinie. Zgłosić się p. n. 44 
Stanton St. (3 piętro, od frontu) W 
New Yorku.

Polak,  lat 35, żonaty, niedawno 
przybyły z Poznania, piszący i mówią* 
cy biegle językiem niemieckim, poszu­
kuje jakiegokolwiek zajęcia sam, lub 
razem z żoną.

Adres; Edward Kleber, :
c. of Roman Bornus 

89 Hester St. New York.

D om  d w u p i ę t r o w y  z base- 
mentem jest do sprzedania w Newtown 
L. I., w pobliżu polskiego Kościoła. 
Cena domu $1,400. Miejsce dobre 
do biznesu. Warunki kupna bardzo 
korzystne. Wpłata mała. Zgłosić się 
do: A. Lutz, s i Ten Eycfc st., Broo- 

|b kij n, N. Y.

J  NADOLSKI,

Polski Saloon,
169 W ar r en  S t . J e r s e y  C it y , N. J.

Zaopatrzony w doborowe trunki 
i cygara.

Tow. R zem . i P rzemysłowców  P ol. 
w Bro o k lynie.

W ielki Piknik.
odbedzie sie

W Niedzielę, dnia 19 Lipca 1896. 
W WASHINGTON PA RK, L. I.

Muzyka prof. Zielińskiego. 
W stęp  25 centów  od O soby. 

Początek o godz. 2. po poł.
K om itet.

Kary dochodzą: od Broadway,Grand 
i Houston St. ferry: Newtown kara; od 
Fulton ferry Flushing Ave. kara.

RZADKA SPOSOBNOŚĆ!

Do sprzedania z powodu słabości 
zdrowia właścicielki

Z A K £ A D  D A M S K I E J

z wyrobioną i stałą klijentelą.

W a r u n k i  P R Z Y ST ęp N E , 
Wiadomość u pani

T . K osteckiej,
377 E. 10. St. New York;

P. Y. k n ia n e ł  &  Ca
25 Ave. A., cór. 2-nd St. New

6 0 4  G r a n d  S t .  P i t t s b u r g ,  P a .  —  5 8  M a i n  S t .  C o n n e l s v i l l e ,  P a .

1 4 0  iv OUTII S t . P l I l L A D E L P H I A ,  P a . ’

SZYFKARTY WYMIANA
NA

Najszybsze Parowce, j PRZESUM PIENIĘDZY.
BILETY KOLEJOWE

do wszystkich miejsc, w Stanach Zjednoczonych po zniżonych cenach.

W y g U « «  i  f * s y j « ą j «  g s s t & a s y  g ie a ię im e  i  w gfegle  w ig y s t M « &
atlest !«*<?§y t  A m m jkL ::

—-— -*♦» ♦ ♦>»  —-  ■

W Y S Y S A  PIENIĄDZE TELEGRAFICZNIE.
---------------------- —  .  I—   r

N O T A R J U S Z  PO LSK I.
Polacy, popierajcie Pobratymca!
A. HURDUS,

y e y ę ż f f  m .

Wszelkiego rodzaju i formatu foto- 
grafje, wykonuję szybko, gustownie 

i tanio.
Mówi się po Polsku. Ceny przystępne.

95 Essex Street,
róg Delancey St. N ew  Y o r k , (

%
I *P

Co

T H E  S T A T E  B A N K ,
378 GRAND S T , N E W  YORK.

0. L. RICHARD, Prezydent, •
ARNOLD KOHN, "Wice-Prezydet,

J. H. ROSENBAUM, Kasjer,
ALLEN DURAND, Asyst. Kaąjer.

Czarterowany w roku 1890 na prawach Stanu New York.

Polski Dekarz 
D E ż T Y h T i

Dr. S. A.
Leczy wszelkie choroby ustne. 

Uspakaja największy ból zębów w cią­
gu kilku sekund.

Wstawia sżtuczne zęby bez płyty. 
Plombuje złotem, srebrem, aluminium 

i cementem.
Wyrywa zupełnie bez bólu, za pomocą 

gazu lub znieczulenia. 
Wszystkie powyższe operacje wyko­

nywa podług najnowszej wiedzy 
lekarskiej.

C eny nader n isk ie .
Dr. S. A. FISH ER, 

445 Grand st.
P o m . R idge i P it t  S t . N ew  Y ork,

Przyjmuje depozyta i wypłaca czeki. Wypłaca procenta na specjalne depozyta. 
Wysyła pieniądze do Polski, Rosji, Austrji,. Niemiec i Francji. 

Wystawia przekazy (drafty) do każdego większego miasta w świecie. 
Kupuje i sprzedaje zagraniczne pieniądze tak złote jak i papierowe. 

Otwarty każdodziennie od godz. 10 rano do 3 po poł., w Soboty i Poniedziałki 
dodtatkowo od godz, 5 do 7 wieczór.

„Progress Hall”
' -------- DAWNIEJ --------

„CONCORDIA ASSEM BLY ROOMS”

S3S —3 0  $ h v e t t v e  Y o r k ,  “V *
 — ORAZ ———

H  i  r w

HURTOWY I  DETALICZNY

S k ł a d  W i e
W ęgicrskicli.

Wina nasze są zdrowe i czyste ponie­
waż sprowadzamy je z własnych win- 

nic w Węgrzech, stojących pod 
kontrolą rządu,

Karatsonyi & Kmetz, 
5 4  - 2 -g a  A i enue,

Róg 8-ej XJUoy, -  NEW YORK.

2 5 7 -2 6 3  E. HOUSTON ST. NEW  YORK, N. Y .

Zawiadamiam Szanowny - Publiczność Polską, iż objąwszy zarząd nad

„PROGRESS HALL”
 —  (DAWNIEJ „CONCORDIA ASSEMBLY ROOMS”),  -------

przebudowałem i odnowiłem ją kompletnie, tak iż obecnie należy do najpię­
kniejszych Hall w mieście, i nadaje się do balów, wesel, przedstawień itd.

Końtrakta można już zawierać w każdej chwili.

Max Schwarz,
ZARZĄDCA.

Apteka Polska
RADKOWICZA i SKI,

(DAWNIEJ ZANGENA)

165 Stanton St. cor. Clinton St.
New York, N. Y .

Zawiadamiamy Szanownych Rodaków, że nabywszy znaną od dawna 
Aptekę polską Zangena, odnowiliśmy ją kompletnie i zaopatrzyliśmy w naj­
nowsze środki lecznicze, patentowane lekarstwa jak również medycyny spro­
wadzane ze Starego Kraju.

Perfumerja, kosmetyki, suspensorium i bandaże.
_____ MMMMMM_____

Patent. (T. H.) lekarstw a na ch o rth y  weneryczne. 
Patent. (T. B.) środki przeciw reumatyzmowi i kaszlom-

Recepty wykonują się sumiennie i tanio o każdej porze dnia i nocy.

Z szacunkiem

R a d k o w ic z  & Co.
165 Stanton St. (cor* Clinton St.) New York, Y* I*


